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Oo tej pory postać Wandy, powołana do życia najprawdopodobniej przez Wincentego Hadłubka, 
w zależności od interpretatorów przedstawiana była w różny sposób i różne na niej kładziono obo
wiązki. Raz była córką Hraka noszącego na sobie edypowe piętno pozbawienia życia ojca oraz posia
dania dzieci z własną matką. w innej wersji stawała się jego żoną - ukochaną kobietą wychodzącą 

za mąż za Hraka VIII. W innej odniosła zwycięstwo, to Rytygier popełnił samobójstwo, oddając jej 
wcześniej władzę, a Wanda i jej lud żyli długo i szczęśliwie. Wspólnym elementem dla poszczegól
nych wersfi legendy (było ich kilka, w literaturze najbardziej znane to „Wanda" Cypriana Hamila Nor-

, wida i „Legenda" I i li Stanisława Wyspiańskiego) było pochodzenie bohaterki oraz kwestia odparcia 
ataku najeźdźcy germańskiego, którego Jan Długosz (autor najbardziej popularnej wersji legendy) 
nazwał Rytygierem. 
Postać Wandy miała wszelkie znamiona symbolu zagłady narodu, a także niemal pogańskich konota
cji. Wersja opisana przez Wyspiańskiego czerpała inspiracje z zasłyszanych kołysanek opowieści 
i wędrówek po lesie. Rusałki, strzygi i szeptuchy krążyły nad głową pisarza dając mu drogowskazy. 
które pomóc miały w przeprowadzeniu historii przez meandry tajemniczych symboli i odniesień. Wy
spiański kluczył i ujawniał. Mały Wyspiański - dziecko - odtwarza mit. Teatr tworzony na podwórku 
- czynności rytualne powtarzane w codziennych zabawach: topienie Marzanny. śmierć Wandy, socja
lizacja dziewczynek Aktualizowanie mitu na poziomie rzeczywistości, do której dorośli nie mają tak 
po prostu dostępu . Potem całe życie dramaturg wraca do legendy o Wandzie, zapętlając raz po raz 
jej kolejne poziomy. W pierwszej „Legendzie" z Hraka i Wandy czyni duchy opiekuńcze. a ze skoku 
Wandy rytuał przejścia. Wanda zapłodniona przez męską siłę symbolizuje pomyślność i życie. W ko
lejnych wersjach nie ma już przejścia i reaktualizacji mitu. Hrak staje się chochołem - martwicą. topio
nym w Wiśle, gdy Wanda wraca ze zwycięskiej bitwy. Wanda ma tę martwicę obalić, pokonać śmierć, 
wrócić do łona matki. 

Tym tropem kolejnych odsłon powinno się podążać, odczytywać opowieść stanowiącą. jak pisze 
o niej Dariusz Hosiński, polskie podwaliny. „Mit Wandy wraz z łączonym z nim na różne sposoby 
mitem Hraka tworzy (. .. ) rdzennie polską opowieść mityczną. odsłaniającą początki narodu i państwa. 
a zarazem zawierającą podstawowe prawdy i wybory aksjologiczne". Wybory - to o nie należy 

współcześnie pytać, dyskutować z nimi. bronić lub negować. 
„Wanda" Sylwii [hutnik i Patrycji Dołowy szuka następnych śladów. Sztuka pomyślana jest jak 
palimpsest. gdzie dramat odkrywany jest w kolejnych warstwach. Ślady nie do końca wydrapanych 
warstw nachodzą na siebie i przenikają się, tworząc całość. Tekstowe puzzle budują labirynt. po 
którym możemy się poruszać. 

W nowej interpretacji Wanda otoczona jest różnymi postaciami, które pozornie stanowią dla niej 
punkt odniesienia. Są tu koleżanki ze szkoły podstawowej tworzące rozśpiewany Wanda Band, 
który nicz~m antyczny chór dopowiada nowe znaczenia sięgając po współczesne piosenki. Są tu 
Łopuch i Smiech. dzieci. dziwne postacie knujących dziadów. Jest i Wiesiek Hydraulik reperujący 
filtry naszej świadomości. Aż wreszcie spotykamy się z Ofelią. która stanowi podobno zapożyczenie 
z polskiej historii. Wszyscy oni kłębią się pod Wawelem w poszukiwaniu zrozumienia dla samobój
czej śmierci młodej dziewczyny. A może ona była smutna. melancholijna i zabić się chciała, bo tak jej 
w duszy grało. A może chciała uciec przed wymagającym ojcem i społeczeństwem oczekującym od 
niej odkupienia? Wyciągamy Wandę z błotnistych krzaków i podtrzymujemy jej kark aby mogła 
zaczerpnąć powietrza. Ta jednak nie potrafi już mówić w ten sposób, abyśmy mogli to zrozumieć. 
Dostajemy w efekcie okrutny w swej postaci widok dziewczyny otwierającej usta i niewydobywającej 
z siebie dźwięku . Nie wiadomo jednak czy to jej niemoc czy nasza głuchota na prawdziwe słowa „bo
haterki narodowej" zrzuconej do zimnej wody. 
Przyglądamy się więc podwodnej dziewczynie i staramy ją zrozumieć. Przytulić nawet. uratować. 
Zimne fale obmywają nasze winy. a my stoimy bezradne na brzegu i kompletnie nie możemy się 
nadziwić. Że to już. że Wanda znowu żyje. 
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Wanda na benefis 
W roku 1845 na krakowskiej scenie kierowanej przez Hilarego Meciszewskiego, jed
nego z przywódców liberalnej opozycji w Rzeczpospolitej Krakowskiej, odegrano tra
gedię w 5 aktach Wanda królowa polska Tekli Teresy Łubieńskiej. Także Franciszek 
Wężyk, przedstawiciel klasycyzmu, postrzegany jako „liberał'' w sporze klasyków 
z romantykami, prócz patriotycznych ód i walterskotowskich powieści, napisał kil
ka dramatów, w tym Wandę. Tragedia w 5 aktach z 1826 roku trafiła na scenę teatru 
w Krakowie dwukrotnie. Pierwszy raz w 1863 roku opatrzony tytułem Wanda Królo
wa Polska spektakl wybrała na swój benefis Antonina Hoffman. Drugi raz, już podczas 
dyrekcji Stanisława Koźmiana, 1 kwietnia 1876 roku, utwór zagrany został na benefis 
Leontyny Par.inickiej. Zatytułowany Wanda, córka Krakusa uległ znacznej przeróbce, 
zarówno w warstwie tekstowej, jak w formie - stając się tragedią ze „śpiewami i chó
rami układu Kazimierza Hoffmana'' - pianisty, dyrygenta i kompozytora mającego 
wówczas decydujący wpływ na muzyczny kształt krakowskich przedstawień. 

W zeszły piątek odegrano na benefis panny 
Hoffman Wandę tragedię śp. kasztelana Wę
żyka. Imię autora przenosi już w pewną naszej 
literatury epokę niedawną, a jednak tak od
mienną od dzisiejszej; epokę odznaczającą się 
sumienną, a nawet mozolną pracą i wykończe
niem. Wanda wzięta z bajecznych czasów, które 
ożywić trudno, przy swej ciężkiej zewnętrznej 
formie, dziś zaledwie może zrobić wrażenie na 
liczniejszej publiczności. To też galeria, między 
aktami, kazała grać mazura, co mówiąc nawia
sem, zawsze było profanowaniem sztuki. Be
neficjentka wywiązała się ze swej roli dobrze. 
Innym artystom zarzucilibyśmy przesadną de
klamacyjność, a szczególnie panu Józefowi Ben
dzie. Nie wszyscy też umieli role, a mianowicie 
poseł morawski. 

„Czas" 1863 nr 269 

Mieliśmy wielkich królów, wielkich bohaterów, 
wielkich obywateli, ale na szczęście dla nas -
chociaż nie dla dramatu - brak nam było owych 
demonicznych postaci, które w historii innych 
narodów przeważną odgrywały rolę. Zmysł 

intrygi był szlachetnej naturze narodu całkiem 
nieznany, a jeżeli wydarzały się niekiedy u nas 
jej chwilowe objawy, to zawsze prawie tym pa
jąkiem, co snuł zdradne sieci i innych w nie ło
wił, był cudzoziemiec. Dlatego to zapewne do 
działania, mimo wielu napływowych przywar, 
nie przyswoiliśmy sobie ducha zręcznej intrygi, 
nawet dramatycznej. 
Ilustracją tego co właśnie powiedziano, jest 
tragedia w pięciu aktach Franciszka Węży
ka pod tytułem Wanda, która grana z razu 
na scenach, później zalegając długo półki bi
bliotek teatralnych, po upływie pół wieku od 
swoich narodzin ukazała się na scenie naszej 
w sobotę na benefis pani Parżnickiej. Kiedy 
dramaty od chwili rozkrzewienia się w litera
turze szkoły romantycznej, pełne ujemnych 

charakterów i przerażającej grozy, idą z sobą 
w zawody o wydobycie na jaw coraz czar
niejszych zbrodni, klasycyzm, do którego 
ostatnich chwil przedagonnych wspomniana 
tragedia należy, lubował się w apoteozowaniu 
wszystkiego co wzniosłe i piękne, unikając sta
rannie tego, co wstrętne i szpetne. Była w tym 
według nowoczesnych pojęć pewna mono
tonia, jak jest monotonia w długo trwającej 
podróży, w jasnym lazurze nieba żadną nie
przyćmionym chmurką, ale ożywcze tchnienie 
tej atmosfery pokrzepiało i wyszlachetniało 
uczucie. („.) Może to wszystko wydawać się 
zbyt posągowo nieruchomym, a nawet bladym 
wobec fajerwerkowego wiru dzisiejszej litera
tury romantycznej, ale zaprzeczyć nie można, 
że jest pewna wzniosłość w tej koturnowej 
powadze i w tej wyrafinowanej szlachetności, 
jaką klasycyzm otaczał swych bohaterów. Sto
sując to do Wandy, powiedzielibyśmy nawet, 
że główne jej postacie zbyt są wyidealizowane 
i jakkolwiek grają w nich ziemskie namięt
ności, jest w nich jakiś odblask nadziemski. 
Wszyscy są tu dobrzy i szlachetni i idą ze sobą 
w lepsze w bohaterstwie i poświęceniu, do ni
kogo nie czuje się wstrętu, przeciwnie im bliżej 
się poznaje wszystkie skrytości serca i ducha 
każdej prawie z widownię postaci, tym więcej 
budzi się do nich życzliwe uczucie. Sam nawet 
Rytygier, jakkolwiek najeźdźca, jest już od po
czątku sympatycznym, a w końcu o mało że 
nie współzawodniczy z Wandą pod względem 
czci, jaką budzi aureola poświęcenia. ( ... ) 
Gra pani Parżnickiej ze wszech miar godną 
była tego odszczególnienia. Męska energia 
w chwilach, kiedy Wanda czuje swój wiel
ki obowiązek jako władczyni narodu, obok 
kobiecej wrażliwości, ilekroć spotyka się 

z przedmiotem swego serca, walka sprzecz
nych uczuć, nad którą zawsze jednak odnosi 
zwycięstwo miłość kraju - wszystko to artyst-

ka cieniowała tak po mistrzowsku, że wraże
nia, jakimi była przejęła, przybierając wyraz 
rzeczywistej prawdy, magnetycznie udzieliły 

się widowni. („ .) Pani Parżnicka nie tylko 
grą była prawdziwą Wandą, była nią również 

postacią, a w ostatnim akcie, kiedy rzucić się 
ma w Wisłę, zdawało się, że Wanda z tymi sa
mymi rysami i w tym samym kostiumie zeszła 
z obrazu Piotrowskiego (Maksymilian Antoni 
Piotrowski Śmierć Wandy 1859, Muzeum Na
rodowe w Krakowie - przyp. red.), którym tak 
się zachwycano. 
W tragedii Wanda niepoślednie zajmuje miej
sce muzyka, którą do śpiewów i chórów uło
żył dyrektor orkiestry operowej pan Hoffman. 
Pan Wołoszka, grający Ulla, barda Rytygiera, 
odśpiewał pięknie kilka ustępów, a chóry wy
konane z precyzją urozmaicały poważną treść 
tragedii. W końcu wspomnieć jeszcze należy, 
że wystawa była staranną, dekoracje wyobra
żały wskazane w tragedii okolice Krakowa, 
a teatr liczna zapełniła publiczność, która pod
niosłym, patetycznym nastrojem sztuki i grą 
wyborną ujęta, do egzaltacji posuwała objawy 
zadowolenia. 

„Czas" 1876 nr 77 

Świadczy to dobrze na korzyść p. Parżnickiej, że 
wybiera na swój benefis rzeczy polskie i mające 
wartość literacką lubo z drugiej strony zaprze
czyć się nie da, że dzisiejsze wymagania publicz
ności nie dadzą się zadowolić dramatom podob
nym Wandzie. Kiedy dawniej utwór ten witano 
z zapałem, dziś się słucha go więcej przez usza
nowanie aniżeli dla wewnętrznej duchowej przy
jemności. Musimy także zaznaczyć, że przed
stawienie Wanda nie taką było, jak wyszła spod 
pióra autora, ale przerobioną, a nawet w części 
zmienioną, gdyż wprowadzono nawet zupełnie 
nową osobę do dramatu: Bożennę. 

„Szkice Społeczne i Literackie" 1876 nr 15 

Opracowała: Elżbieta Bińczycka 


